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Anglia odmawia podobno Polsce pomocy?
Czeskie-gwałty na Śląsku nie ustala!
O przyszłą politykę Polski.

Lwów, 21. lutego.
(? ) Pcd tym tytułem zamieściła „Reichspost" 

z 17. bm. wywody ...pewnego starego dyplomaty", 
mąnuenne wielce dia obecnych nastrojów w 
Niemczach i w Austryi.

Po sentymentalnych wspominkach z czasu 
w-ojny, wypisywanych pod dewizą „L.es vaincus 
ont toujours tort", po smętnych westchnieniach na 
temat niewdzięczności i nieśmiałem trąceniu w  
strunę durnych stosunków, łączących Polskę z 
Austryą, które pękły z winy aoistryadóej, dyplo­
mata ów, stwierdziwszy stałą inkPnacyę Pola­
ków ku Zachodowi, a w szczególności ku Francji, 
przestrzega przed tym sojuszem, jako nie dają­
cym realnych korzyści. „Bo worawdzie — są sło­
wa artykułu — nieunikniony byf fakt, że Polacy 
ca tą S : I ą  poż:giowa.li na wody koalicyjne. To no­
we, czy raczej wskrzeszone państwo potrzebuje 
koniecznie podpory zewnętrznej, równie pod 
względem politycznym, jak materyalnym Niemcy 
n>e li-czią się obecn e; Rosya tknięta jest paraliżem 
bolsziewizmu; Polska może teraz znaleźć poparcie 
tylko u mocarstw zachodnich, któi a maią interes 
w  utworzeniu Polski, zdolnej do życia, albowiem 
na kraj ten włożyła ententa zadanie wielkie, prze­
chodzące może siłę nowego państwa".

Tak to „Reichspost" troska1 się o nasza przy­
szłość, o to, że znowu będziemy wałem ochron­
nym Europy przeciw Rosyi bolszewickiej, ale też, 
wiraż z Czechami, tamą przeciw — Niemcom, któ­
re odetniemy od wszelkiej styczności z Europą.

Inde charitas. . . Stąd czuła '.troska, czy ja­
rzmo nie za1 ciężkie ma nasze wątłe barki. . . „W bi- 
.a klinem między Niemcy i Rosyę, musi Polska 
formować front na dwie strony". Rozsnuwa się 
ponure horyzonty na wypadek wojny, kiedy to 
koalieya, z geograficznych przyczyn, będzie da­
leko i tylko morzem zdoła1 dotrzeć do Polski, któ­
ra łatwo może uledz okrążeniu. Czy oprze się na­
raz Niemcom i Rosyi? Lecz to są sprawy dalekie. 
Bliższe — zdaniem „Reichispost" — są możliwości 
natury gospodarczej. Bogate płody Galicyi (słu­
chaj Warszawo, snująca legendę o „ubogiej ku­
zynce"!), jej zboże, nafta, sól, węgiel, znajdowały 
bl z-k.i rynek zbytu w  Atusitryi i Niemczech. W y ­
twórczość przemysłowa Polski znajdowała ujście 
w stronę Rosyi. A dziś?

Po tym lirycznym zwrocie następuje przegląd 
sąsiadów, z którymi Polska mogłaby zawiązać 

Ciąg dalszy na str. 2 giej.

Anglia odmawia Polsce wszelkiej pomocy przeciw bolszewikom?
Tak przynajmniej informuje radykalna prasa niemiecka!

Wiedeń, 21. lutego.
(Telef.) (G ) Wedle doniesienia z Londynu 

Lloyd George oświadczył w parlamencie, że rząd 
angielski dał polakom do zrozumienia iż nie mógł­
by im udzi&ljć p-^nocy w wojnie z bolszewikami, 
ani w pieniądzach, ani w ma, tery cle wojpunysn, ani 
też w oddziałach żołnierskie!.. Dalej oświadczy ł

Lloyd George, że koalieya nie wywiera żadnego 
nacisku ani na Polaków ani na Rumunów, aby po. 
zyskać interwencję tych państw p.-zeciw bolsze­
wikom. Gnfanmiac, powyższe podają pisma rady­
kalne niemieckie to też wymagają osie jeszcze po- 
łwierózenńa.)

NARADY KONSERWATYSTÓW POLSKICH.
Warszawa, 21. lutego.

(Telef.) (G) Od trzech dni odby wają się tu ob­
rady stronnictw konserwatywnych z :ałej Polski. 
Rozważane są zagadnienia polityczne gó«sp dar- 
cze i personalne. Jednym z głównych zagadnień 
jest kwesty a pokoju na wschodzie i ułożenia tam 
warunków egzystencyi. Również szeroko trakto­
waną jest sprawa reformy rolnej.

| ANI DASZYŃSKI ANI GRa DSKI NIE W Y  JEŻ- 
I DZAJA NA ŚLĄSK.

Warszawa, 21. lutego.
(Telef.) (G ) W brew obiegającym pogłoskom 

ani Daszyński ani Grabski nie wyjeżc za*ą na Śląsk. 
Natomiast wyjeżdża tam poseł Zamorski, który 
dalej pozostaje na stanowisku delegata rządu pol­
skiego w  Cieszynie.

Czesi pr.^prowadzają rewizye w Bielsku!
Cieszyn, 21. lutego. 

(Telef.) (G ) Od dwóch dni Czesi przeprowa­
dzają rewjzyę w  Bielsku. Jest to niesłychane bez­
prawie, gdyż w komisyi alianckiej; toczą się obec 
rtie dipiero rokowania o uśtefefib linii cf owych a 
rolkowania te dotychczas nie dały jeszc-e żadnegoi

rezultatu. Tym razem Czesi wysłali już dio Biel­
ska 11 funkcyonaiyu&zy cłowydi i przeprowa­
dzają rew *zyę tfa liwl Białkirf gdy tymczasem 
po'silca linia na Ostrawicy jest «iwartą i tędy \vy- 
wożą Czesi ze Śląska co 'się tylko da do O str iwy,

ZJAZD MIAST MAŁOPOLSKICH ROZPO­
CZYNA SIE.

Kraków, 21. lutego.

(PAT.) Dziś rozpoczynają się w sali Rady 
miejskiej obrady ogólnego zjazdu miast Małopol­
ski P o  ukonstytuowaniu się zgromadzenia i po 
sprawozdaniach sekretarza za rok 1918, oraz po 
sprawozdaniach delegatów na zjazdy miast pol­
skich odbyte w  Warszawie, wejdzie na porządek 
dzienny sprawa orgawizacyi Związku z powodu 
przystąpienia -miast Małopolski do ogólnego Zwią­
zku miast polskich w Warszawie Kwestye, doty­
czące aprowizacyi miast będą rzedmiotem obrad 
popołudniowych.

Jak podają dzienniki w obradach wezmą u- 
dzial zastępcy rządu celem dokładnego poinfor­

mowania się o stanie zaopatrzenia miast w  ży. 
wnośc

LIST KARDYNAŁA RAKOWSKIEGO W  SPRA­
WIE POSTÓW.

War-zawa, 21. lutego.
(Telef.) (G) RandyM Rakowski ogłosił do du­

chowieństwa list, w którym powiada, że przy o- 
becoyim braku śrtoldków żywności, wygórowa­
nych cenach i t. d. wolno spożywać we wszyst­
kie posfy wszystkie potrawy, mewyłączając mięs­
nych i przygotowanych na tłuszczach zwierzę­
cych. Wyjątek Sia-now! tylko pb®t w Wielki Pią­
tek, który bezwzględnie powinien być zacho­
wany.
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przyjazne stosunki (Czechy, Rmrninte, państwa Isfloupić się w  dostojnej komtempłacyi miniowych 
naJbałtyckifi) i komkiuzya, że, wbrew planom koa- siwych czynów, zaHiast ponuro rozmyślać o tem, 
licyjnym, Ściska aowi.nna wejść w  kontakt go- ;jalk to z najcięższych terminów musiał ratować
spodarozy wtaśnie z Niemcami i Rosyą. To jest się własnym Przemysłem — posizedł na bal.
wszakże nię, do pomyślenia przy złych stosunkach 
politycznych. . .

Artykuł kończy się podkreśleniem polityczne­
go i gospodarczego osamotnienia Polski i wezwa­
niem czynników decydujących w  Warszawie cb 
rozważenia tej oferty, tak pożytecznej dlla Polski 

pokoju europejskiego.
Głos to w  każdym rafię bardzo przedwczesny. 

Przed definiitw&ną i całkowita rewindykacyą 
ziem polskich na Zachodzie, pTzed wynikiem ple­
biscytu na Górnym Śląsku i Mazurach, nie może 
być mowy o jakiemkolwiek uwzględnieniu tych 
aspiracyi. Lecz onegdajsze oświadczenie ministra 
Patka w sprawie zawarcia pokoju z Rosyą, może 
stanowić pewną wytyczną i tu jilepczbawioną zna­
czenia.

Bohaterstwo a pląs.
Lwów, 21. lutego,

(i) O Lwowie, któremu niddawno Sejm w  
Warszawie uchwał! order ,,Virtutil militari", za­
mieścił intere§uiącą kompoindencyę warsz vski 
„Kuryer Polski", podpisaną l teramJ B. J. F., a 
zatytułowaną: „Miastu, istóre tańczy".

Korespondent „Kuriera" ipouadl w srogie za­
dziw ton fc nią, Widok karnawału we Lwowie. Oto, 
co pilze:

„Dz. wny, c;ekawy jest Lw ów  dzińejszy. 
Przeszedłszy^ ogrom c erpień, doświadczeń i. maif, 
przeszedłszy cud zmartwychwstania i1 tyle, tyle 
rozwiuuych złudzeń, (t owszem! —  Przyp. Red.), 
zobojętniał na wszystko, w  go otacza, przestał 
walczyć, wierzyć, marzyć i tańczy i bawi s:ę, jak 
szalotny. ł i !ti myśląc o niczem, u e chcąc o niczem 
myśleć".

Panu B. J. F. „przyjeżdżającemu z Warsza­
wy, któremu w  pierwszej chwili to wszystka w y­
daje się nieprawdotpodiabnem, niemożli ,v am‘‘, wi- 
tiizi się zuipewnę, że dwie są kategorye miast w 
Polsce: jedne o j  bohaterstwa, na miedzach Rze­
czypospolitej, a drugie od niefrasobhiwego szam­
pańskiego życia — w jej sercu.

.lakże się czasy zmion ają! Czy rok temu, 
kiedy ostrzeliwany I wów tak nietaktownie psuł 
taniec Warszawie, lóedy fałśzywemi wieściami 
o swym upadku przerywał bale dobroczynne, z 
■takiem poświęceniem aranżowane na iego własny 
Ibenafts —  że ten sam Lw ów  narazi się po-tem 
(taik rychło!) na gorżto} wyrzut stoucy, ną Totoez- 
ne określenie: .gniasio, które tańczy"..

Zaczniemy wierzyć w  Nemezis dziełową...
Korespondent „Kuryera" biedzi się rad tą za­

gadką psychologiczną. W  osłupienie wpr..wi<a go 
w e Lwowie tfcł oo uważa za zupełnie naturalne u 
siebie, w Warszawie, w Krakowie — słowem, w  
tite j Polsce, co nawiedziło, .nakiształt epidemi, 
Fratfcyę i Niemcy.

„Gdzie przyczyna — pisze \  J. B. F. —  te­
go, oo się stało z tem miastem, które walczyło, 
jak lew, w  iktóram zawsze wrzało, życe  politycz­
ne, partyine, w którem irrzecież c ężko, gło­
dno i chłodno. St ło się to. ze Lwów wyczeinał 
sję, zmęćzyl. Tu ludzie przeszli wszystko: i ku­
łak moskiewski 1 „opiekę" ukraińską".

Ted, p. ktire.pondent prawie, że znalazł! 
Zaświtało mu w głowę... A’e to odkrycie n.ę u- 
tuniejsza w  niczem jego zdz:wien a. W j obrażał 
sobie bowiem zapewne, sadzać u Loursa, że we 
Lwowie wciąż panuje dzika, opustoszał? cisza, 
•teatrakry, k.otumcwy nastrój faa oznaczenie bo­
haterstwa) i ładnie z daleka wyglądający głod. 
Tymczasem Przyjechał i to, co tu ujrzał, popsuło 
mu z kretesem jego stylowe wyobrażenie.

Znowu metakt lwowski.
To nrasto. nigdy, dosłownie nigdy nie umie 

wznieść się do dyapazpnu, wymaganego przez 
Warszawę - -  i zawsze przynosi jej wstyd!

A dzieie się to dlatego, że jako kresowy, za- 
ir.ęjlbany gród, oddalony od' dworskiego 'poloru, 
nie umiał nigdy ceiyć znaczenia „bon ton" i nie 
/■nał się zupełnie na wartość1 gestu.

Więc, gdy nań padały pociski, chodził groma- 
dtoe, w  brąku karnawału, do teatru, nie troszcząc 
f 'ę zgoła, ?c granat dzirrawM mu dach nad gło­
wą i wlatywał na ‘scenę, a teraz znowuż, miast

Może dlatego, że jest “męczony.
A Lwów ma prawo być zmęczony. I ma Dra­

wo do tej chwili za^mrnfemia zeszłorocznej nie­
doli i ciężkiej krzj widy,,, i óbeonych swych, tak­
że w  dużej części, z serca Polski płynących u- 
trapiań.

„Boska jest siła zapomnienia" — mówi Że­
romski.

Lecz tu nie kres zarzutom kuryerowego ko­
respondenta. jego  bo i, że „ta jtfkt, literalnie nikt 
jnSe zajmuje się na »e ryo  ppWtyką, yaliką spotecz* 
ną, strajkami".

Ostatnie słowo należy podkreślić, aby zaś 
kto p?e posądził, że zostało źle orzem-sane z „Ku- 
rvera\ Zaprawdę długą jest lista grzechów ną. 
szych: niztylko, że się bawimy, ale — co gorsza

Warszawa w  lutym.
A w4pc Już ostatki! Xrótki karnawał, w sam

raz zastosou any 'do naszych v. arnnków życio­
wych, dobiega końca wśród —  strajkowego Polo­
neza, snującego się długą, różnolitg wstęgą po 
mieście, po krain, A jednak mimo wszystko, bawiła 
się i dobawia Warszawa. Mimo, że pora balowa w 
tym karnawale była całkiem odwrotna, ‘bo bawio­
no się od 6 wieczór do 12 w nocy, a od 10 do 12 
już tylko przy świeczkach. Zakazał bowiem p. A- 
nusz używania światła elektrycznego po 10.

Bawiły się wszystkie stery oa górnych Cpa- 
skarze) aż do najniższych i najnędzniejszych ■( jn- 
telgencya). Biedna mamusia w  wyszarzałym pal­
tociku robi zakupy dla córuni, pracującej w biurze
Pończochy, rękawiczki, wadhhrzyk. i*-----------Nie-
wachlarzyka nie kupiła, ale za to dziesięć JCo- 
śoiuszków", zebranych w  wachlatzyk, ułożyła na 
ladzie. Za pończoszki tylko i rękawiczki. Pończo­
szki po jednym balu się podarły, ale to fur da! Có 
reczka tańczyła fo l trotta i two sieppa z franci 
skim lotnikiem. Mój Boże, nie zawsze w Polsce ta 
ka nadarzy się sposobność. Francuski lotnik - 
lata, polecił

Zapewne ciekawe jest, slkąd się bierze pienią­
dze na karnawałowe utensylia? Zdradzono mi, po 
długiem i natarczywem pytaniu, tajemnicę. Sprze­
daje »ię po prosmi to i owo (stary kiejnot jodz n-
ny, mebelek pam iątkowy)------------za dolary. Głu
pich paręset dolarów, a na mareczkl to TObi m a­
jątek. 100 dolarów '=  15.000 markom 1 A  co zna 
czy u takiego pana Yankesa 100 dolarów?

Oto autentyczny obrazek, któremu daję tylu1 
finan?ows: „D->lai i marka": Jedzie sobie warsza­
wską dryndą amerykański jegomość. Za'eżd'ża — 
oczywista —  przed hotel Bristol. W ysada ostro 
żnie, by nie powalać w błocie swego bajecznie a- 
meryka.ńskiegu obucia i daje dorożkarzowi dola 
ra. Poczem znika w  glęoi westybulu. Dorożkarz 
ogląda podłużny papierek i widzi na nim jedynkę, 
gdy za kurs „należy" mu się IH mareczek. „He— 
he— panie—panie! co mi pan dał? Za cały kurs' 
Panie! 1" Tymczasem zjawia się, jak z pod ziemi 
członek dożywotni czarnej giełdy i widzi, co sic 
święci. Z miną dobroczyń.y wsuwa dorożkarzow 
50 marek: „Niech pan nie krzyczy, ma pan za tego 
dolara!" ł wszystko było wp orządku. Dorożkarz 
uszczęśliwiony, że za kurs dostał aż 50 marek, e 
giełdziarz urobił 100 rurek na czysto.

I stotn5*r — wszystko to u tra» na opak.
I czy stać nas, obdarzonych c asnym. gaJcyy-

skitm mózgiem, na zrozumienie ua" tepującei. w y­
sokiej k‘cmk'uzy; p. koresrondeuta;

„Dla warszawianina, 'który u siebie w  domu 
nie w ie,-czy jutro p-ojedzie tramwajem, czy bę 
d z ię ,.gaz, czy wrócił Patok (? ) iest Lw ów  ia-ioby 
olchą oazą(!!)“ . Który z mieszkańców Lwowa po­
trafi objąć umysłem to wspaniałe zdanie? Kto 
zdoła zrozumieć, że rozbawiony, szalejący Lwów  
jęat ząrazeim cidhą oazą i kto wmyśl; się w  stra­
szna potożsnfe wariszawianiina, który nie wie, czy 
wrćwiił Patek?

Istotnie, wyipaldla .przypuścić, że ów pem B. J 
F. pisał swoją ,,taes,par;dencyę“  (godną przyto- 
ezerfa w  całości, lako curiosum) na .marmuro­
wym  stoliku w  Ziemiańskiej, po niezliczonych Ko- 
niiakach, co potwierdzałaby logi czuja linia tego ?.r- 
tytkułU: wijąca się w  konwulsyjaiych łamańcach. 
I dlatego właśnie Lw ów  nie ma potrzeby trosz­
czyć się o wrażenia tego paira, kióry śmie mn 
„przypomtoać obowiązki, wejnę, poUkę", ani 
tnarbwić się zbytn?:) przytoczonym elaboratem,

stko za franki. Wyjechały tak specyalnymi pocią­
gami koalicyjnymi z Warszawy przecudnej wodx 
brylanty, przepiękne sobole, lisy, karakuły, foki. 
Teraz, co może jedzie — za morze. Pew ni pań - 
stwo sprzedali kilku pokojowe, skromne zreszcą, 
urządzenie za 20.000 dolar. Znaczy to okręgfo 3 
miliony marek. Podobno kupują majątek ziemski.

Dlatego więc tańczy sobie Warszawa w la­
kierkach i —  strajkuje. Ostatnio zakończony zo­
stał strajk krawców i krąwczyń damskich z tak 
nadzwyczajnym sukcesem strajkujących, że w pier 
wszorzędnej firmie żądają teraz za uszycie suknt 
(tylko od igły) 1400 marek! I żeby to choć byta 
suknia, ałe to Ustek figowy! Jesteśmy, iak moda 
wskazuje, już bardzo blizcy powrotu do raju. Sta­
nowczo jednak ten raj będzie nas za dużo Koszto­
wał. Dodaję tu nawiasem, że dobra krawczyni do­
staje 3.500 maTek miesięcznie.

Teraz strajkują bardzo konsekwentnie pieka­
rze, poczem zapewne spadać nam będzie manna 
z nieba, ale po jakiej cenie? —  „Nie trzeba się 
smucić, — powiedział mi pewien kupiec korzenny 
i delikatesowy", — nadeszły właśnie daktyle (po 
14 marek funt) a wiadoma, że w.dbtąd na pustyni, 
w braku innej żywności żyw i się tem pożywnem 
pożywieniem". Aż mi ślinka w  ustach stanęła od 
tyłu pożywności —  i robię zapasy daktylowe. — 
Jzyź bowiem nie jesteśmy tu w Warszawie, jak 
ha pustyni, gdzie’ człowiek cz łow iekow i sza­
kalem? Precz zaginęła galanterya, jak nam to bt> 
leśnie wytyka „Journal de Pologne \ Podobno Je­
dnego z współpracowników „Journala", .iako ż< 
’yi słabej, galjijskiej struktury, omal me uduszono 
.V tramwaju, czy też w ogonku tytoniowym To 
już nawei więcej tuż brak uprzemności. l^rmerci- 
liśmy W sobie gościnność, którą się tak przecurwa- 
'.amy.

Nie, nie jesteśmy uprzejmi! Po kawiarniach 
przestaliśmy słodzić napoje, skasowaliśmy ,Jtę 
'zierżawe" kremy na kawie, pączki i faworki prze 
szły do bajek Lemań kiego, ężv Hertza, a raczej 
zastąpiły je recytacye Hertza w Ziemiefekiej.

I śmiej s ię  pajacu! Płacisz przecież za ta
!*a kawusię o 50% drożej, bo i cukiernik żyć m.us.

Właściciele p’ekarń, rzeźn.cy, krawcy. szev\- 
„y, kamienicznicy przeszli teraz w czurnbu! na b"- 
cyalizm i czekaią z utęsknień em na każdy nowy
strajk. Bo bezrobocie to tylko ich czysty cysk! — 
Stróże strajkowali — cudownie! Podwyższa się 

Do niedawna sprzedawano w  Warszawie wszy- ceny mieszkań, a z tego zapłaci sję nictylke poó-

—  naweit nie strajkujemy 1
I gdzte tu dyscyplina spoteczma?
A wszystkiemu wmlen proJetaryat lwowski, 

który „jest jakiś, inny, n'ż warszawski... Ojs tylko ,(który zaprawdę w nicztm n a  umniejszy zaszezy- 
gro®i' strajkiem"... Ale nls chce zbawiać Polski itoego iprawa tego miasta dto krzyża „Virtini m5- 
strajkami —  kończy setue zapewne w  myśli pan htarr"
B. J. F. -------------

W a r s z a w s k i e  o s t a t k i .
Strajkowy polonez. ■— „Kościuszkowski** wachłarzyk. — Transakcye walutowe. — „Dolar 1 marka** 
— Za urządzenie — majątek ziemski. — Drogi raj. — Manna z nieba po paskarskiej cenie. — Dak­
tyle. — Warszawska pustynia. — Pączki a bajki Hertza. — Nowi socyaliści. — „Przemów Warsza-

wo!“

(Korespondencya włąsna „Gazety Wleczonej")
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wyzszoną pensyę panu dozorcy, ale i do kieszeni 
pana kamienicznika coś nie coś wpłynie.

.Przemów W arszawo;" Tak wzywał Zwią­
zek lokatorów na protestujące wiece. Warszawa

przemówiła. I co? —  Nic. Trzeba będzie posypać 
pomiotem głowy, a tymczasem, tymczasem już — 
ostatki!

IJest).

Problem  cfrleha we Francyi.
Zmniejszeni© się produkcyi zboża we Francy!. T«*ryia maksymalna, czy wcirry handel? — Pod­
wyższenie, czy obniżenie cen chleba? — Algier a deficyt zboża we Francyi. —  Algier spichlerzem 
Francyi. — 4U milionów wynosi produkeya krajowa, 40 milionów dostarcza Ameryka. — Strata 3 
miliardów roczni®. — Mniejsza wydatnóść ziemi w Algierze, z powodu braku sztucznych nawo­
zów. —  Płodność Algieru sparaliżowana niemożliwością transportu. — Algier najcenniejszą z  kolo­

nii francuskich.
Paryż, w lutym.

WoCna światowa tak co do swego przebiegu, 
jak i co do następstw, zadała kłam wszelkim teore­
tycznym proroctwom przedwojennym. Wbrew 
krótkowzrocznym przypuszczeniom, żę w krajach 
zwycięskich bezpośrednio po zakończ1* ™  wojny 
zapanuje ogólny dobrobyt i wzrost sił ekonomicz­
nych państw, który umożliwi rychły powrór do 
życia normalnego, skinęła Francyia1 — państwo 
par exce!lence zwycięskie —  rok po wojnie przed 
problemem, jak zapewnić ludności swej chlieb co­
dzienny, gdy orodukeya zboża znacznie się 
zmniejszyła.

.Rada gabinetowa rozpatrywała przed kilku 
dniami w  ministerstwie spraw zagranicznych 
kwestyę. dlaczego zas:ewy zboża, które w  roku 
1913— 1914 obejmowały około 6,50(1.000 hektarów, 
w sezonie. 1919— 1920 zajmuśa tylko 4.60J -0LK) hek­
tarów ,pod oziminę

Ministrowie zastanawiali się również nad v a , 
runkami w jakich dałaby się podnieść cena zboża-. 
Taryfa maksymalna czy wolny handel? Obie te 
hypotezy brano pod uwagę, nie powzięto jednak 
stanowczej decyzyi. Politykai zbożowa łączy się 
bowiem ściśle z całą polityką ekonomiczną rządu, 
podniesienie cen zboża musi z konieczności wpły­
nąć na wszystkie inne gałęzie życia ekonomicz­
nego, tak więc duoero po przesśudyowaniiu 
wszystkich konsekwencyi, będzie mógł rząd roz­
strzygnąć tę specjalną kwestyę.

Rzecz oczyw ista,‘ że „prołlemem chleba'“ za­
jęła się także gorliwie prasa francuska, wysuwa­
jąc jednak postuilat wprost przeciwny zamierze­
niom rządowymi, tj. obniżenie cen alnleba1. W  toku 
dyskusyi prasowej padło zdan.e. — charaktery­
styczne dla przypuszczalnego zwrotu w polityce 
ententy wobec R o s y i:— „Jak dilugo produkeya 
francuska będzie deficytowa1 i zboże z Odessy ni 

i m m i i i  t i i i t i

Z TE ATR U .
„ASYSTENT** 

sztuka w  trzech aktl ch Gabryel! Zapolskie].
(Dokończenie).

Lwów, 21. i.utego.
Gdzieindziej też tkwi pferw oroany, dałiący 

Się zamazać, nie zmazać grzech sztuki. Nie w u- 
kazaniu tego doktora z zarobkowego musu i tych 
chorych i  próżniaczego urojenia, ale w tem, że 
Stóh pomieszczono razem z maiącemi inny począ- 
•tJs dziejami „asystenta". Gdyby tamci nie -.iicieli 
nas sobą tylko bawić, byłaby Zcpoiska napisała 
tęgą, jak zawsze, komedyę. Gdyby przeciwnie 
spłaszczyła swego wybrańca i wmieszała miedzy 
nich ja*, o jedną więcej pstrą plamę, powstałaby 
uŁepodejrzana o poważniejsze zamiary farsa. 
Składna wszakże owych dwu źle przystających 
do (siebie elementów musiała dać w  wyniku tyP 
niebezpiecznie mieszany, kom-edyo farsę

Bohatera tej komedyo-farsy przedstawia nam 
pisarka wśród tak licznych wfelbicieiiek, że jak 
ktoś słusznie zauważył na wszystkie -atoochane 
w  „asystencie" kobiety ledfvl.e wystarczyło afi­
sza teatralnego. Czy one walczą o  jednego męż­
czyznę w sztuce tylko gwoli wesołości widza? 
Zapolska, przenikliwa w sądzie o obu płciach, jest 
m limo wszystko kobietą i kwestyi kobiecej r.ie 
.■puszcza nigdy z oka. Nic idzie jej w ięc o zwykle 
stwierdź en ie w zakładach leczniczych przewagi 
procentowej kuracyuszek nad kuracyuszami, ale 
raczej o sposobność rozprawienia się z tym. Bu­
kietem kobiet o szerokiej skali od kwiatów pra­
wdziwych do sztucznych, od róż do. pokrzyw i 
od pąków do zwiędłych badyli. Zajęta niemi, jak 
botawiczka i miłośnico naraz snoniina Zanob^a

będzie napływało do naszych portów —  nic nie 
da się zrobić.

W  związKU z jteiĄ generał Auieier w „Figarze" 
zastanawia się nad tem, czy zasianie Francyi zbo­
żem zagranicznem jest istotną koniecznością!, i do­
chodzi do wniosku, iż racyonalne wyzyskanie na­
turalnej urodzaj,loścf Algieru wystarczyłoby na 
poikrycie w  całej doM. zaDOtrzebowania zboża w e  
Francyi.

Na poparcile swych wywodów autor podaje o- 
gólnjr, cyframi statystycznemu wzmocniony pogląd 
na stosunki produkcyjne Algieru, tego kraju, który 
już Salliusliusz określił jako; „Ager frugum fertilis 
bonus pecorr" i który rychło mógłby sie stać 
spichlerzem Francyi, gdyby melioracye i udo­
skonalenie transportu poświęcono chociażby 
czwartą część sumy wydanej od roku 1915 na 
zboże zagraniczne

Francya przed wojną produkowała 80—90 mi­
lionów cetnarów zboża, sprowadzała zaś 4— 5 mi­
lionów, w  tem 2 miliony cetnarów z Algieru.

Od roku 1915 po dziś dzileń predukeya zboża 
we Francyi przeciętnie wynosi 40 milionów cetma- 
tów, brakujące zaś 40 milionów dostarcza prawie 
wyłącznie Ameryka, po 120— 130 franków cetnar, 
(obecnie więcej z powodu zniżki francuskiej wa­
luty).

Zważywszy, ze cetnar zboZa we francyi Ko­
sztuje 73 franków, jest to strata 3 miliardów ro­
cznie.

Algier wytwarza rocznie około 20 milionów 
cetnarów zboża na obszarze 3 .milionów hektarów, 
z których 2,200.000 należą do krajów ców, a 800.000 
Jo kolonistów europejskich. Z ogółu produkcyi 
jednak 12 milionów cetnarów przypada na krajow­
ców a 8 milionów na kolonistów; przeciętnie więc 
wyćatność ziemi u kolonistów wynosi 10 cetna­
rów na hektar, u krajowców zaś tylko 5 cetnarów 
 ------ ---------- -— |flTW|r,nni | im)nii,nir iiiimnwiiMM i ni— -

na he«wr. Przeciętna cyfra wydatności zfeml w  
Algierze wynosi 7 cetnarów na hektar* a zatem 
znacznie mniej .niż we Francyi, gdzie przeciętna 
jest 13'3 cetnara; większa jeszcze różnica jest w 
porównaniu z inmemi państwismi: 21 cetnarów w  
Anglii, 23 w Niemrzech, 24 w Belgii, 25 w  Holin- 
dyi.

Mniejsza wydatność pochodzi głównie stąd, 
że we Francyi, a tem bardziej w Algierze mało rol­
ników używa nawozów Chemicznych i korzysta z 
nowoczesnych ulepszeń w  rolnictwie. Uo do kra­
jowców, to ci najczęściej obrabiają ziemię drew- 
nianemi łopalami i takimiż pługami! i starannie uni­
kają korczowania ziemi i wyrywania skarłowada- 
łych palm, któremu pole jest poprzerastane.

Gdyby 3 miliony hektarów zasianych zbożem 
w  Algierze doprowadzc tylko do bardzo miernej 
wydatności gruntów we Francyi., produkeya ta 
jużby wystarczyła na pokrycie deficytu.

To samo odnosi się do wina, owiec, drzewa, 
oliwy etc., tak, że z wyjątkiem węgla i bawełny, 
sam Algier mógłby dostarczyć Pa,Ty żowi prawie 
w  całości surowców i artykułów spożywczy ;h, 
których mu brak.

Na nieszczęście ogromna płodność Algieru spa­
raliżowaną jest w wielkiej części brakiem możli­
wości transportu lądowego i morskiego. I tak gdy 
w  roku 1918 pod wpływem misyi wysłanej do 
Sersonu, rolnicy tamtejsi podwoili swoją produk­
c ję , nie mieli możności przetrasportowania zboża' 
do portu, gdyby zaś byli je przewieźli, zboże z 
braku okrętów byłoby musiało zostać na wy­
brzeżu

Z tych samych powodów wielkie fabryki1 pa­
pieru w-e Frrncyi muszą sprowadzać drzewo jod­
łowe z Szwecyi i Norwegii i nie moga zużytkować 
halfy, która tak obficie porasta wyżyny Aulgiem. 1 
przed wojną Anglia, dzięki swym okrętom węglo­
wym zabierali 1,100.000 cetnarów halfy —  pra­
wie cały eksport z  Algieru, Francya zaś otrzymy­
wała zaledwie 100.000 cetnarów.

Generał Aubier stwierdza w  końcu,, że dotych­
czas specyaliści zajmujący się polityką kolonialną 
nie zdawali sobie dostatecznie sprawy z tego, że 
Algier jest najcenniejszą z kolonii francuskich. — 
Wedle ostatnich danych statystycznych z r,. 1913 
w ogólnej cyfrze handlu kolonialnego wynoszącej 
3 miliardy 234 milionów, sam Algier figuruje z cy­
frą 1 miliarda 292 mliionów, co oznacza dwa razy 
yie, co Indocliiny (651 milionów), cztery razy tyle 

co Tunis (323 milionów), pięć razy tyle co Afryka 
m m ia w a fflM — -----------     ■

pozornie o „asystencie" i jego dratmaciku i dysse- 
kuje zwielokrotnioną duszę kobiecą, wytacza iej 
'Proces, w którym następnie sama raz oskarża, a 
raz bron'. Głupiec będzie w  tein wlidzicć tylko za­
bawę. Naprawdę to jest nrtfió błahych pozorów 
co innego.: szermierka o oczyszczenie kobiety, o 
rewćindykacyę jej praw tak gorąca i ufeustę-pCw?., 
jak Ointgi Olimpii de Ooiuges. która zakończyła 
swój bój na szafocie.

Czy wśród zgromadzonych w tym wesołym 
wiry darz u kobiecym jest już taka oczyszczona, 
zdolna brać życie poważnie j godna tego-, żeby ją 
poważnie brano? Jest „podobna do iw ranka" Ró­
ża. Ale Rózia to tylko — masażystka. Dlaczego 
swoją bohaterkę, Zapolska postawiła tak niżko? 
Ab, jakże postąpiła rozumnie! W  stosunku tych 
dwu światów w  sarotoryum: obsługiwanego i słu­
żącego tamtemu, wyczuła pisanka omawianą nie­
gdyś świetnie przez Tarde‘a fikcyę tej towarzy­
skiej równości, pcza którą jak poza przeźroczysta 
zasłoną pamięta przecież każdy o istotnych nie 
równościach, żeby je we właściwym czasie przy­
pomnieć tem dotkliwiej. Dlatego Rózia jest „ma 
'sażystką" czyi: Pendent rodzaju żeńskiego do 
,,asystenta". Henryk, którym się bawią tamte 
herboryzująee na sercach męskich panie, znaj 
duie w niej równą sobie. Wspólny los zbliżył tych 
dwoje, zmuszicinych przez właściciela „Gencya- 
ny“ ubierać się jasna, śmiać ś$ę głośno i unikać 
'melancholii, bo to zraża gości: los, który wedle 
trafnego określenia „piłres facit aut invenit‘‘. Ten 
rys wspólnej niedoli powinowaci Henryka i Rć- 
z.ą z  iirtnemi postaciami z teatru Zapolskiej, wpro­
wadza ich do wielkiej rodźmy „paryasów", któ­
rych pisarka bywa wymowną tłómaczką. Czasem 
i lekarką. Ro lekiem na dolę paryaisów umie być 
miłość. Tak rozum1 em m'syę jeszcze jedtiej Ewy.

bez której wydałby się raj jeszcze jednemu Ada­
mowi zwykłym ogrodem zoologiczny m.

Powcflue. zbliżanie się do siebie tej pary jest 
w  sztuce zrobioną zadziwiająco dobrze. Nie wiem. 
czy Zapolska zna tboryę Gladr'ingsa o rozmowie 
.iako o  „dopełnieniu spojrzeń" dwóch osobników, 
badających, czy należą do tego samego garunacu. 
W  każdym razie jej kochankowie badaią się tak 
właśnie. Zrazu nie mówią .do siebie prawie, le~ 
ićłwie zwracają ku sobie oczy. A przecież ten afct 
poznania dokonywa się i stopniuje ze sceny'1 no 
'scenę. Niezwykle delikatne przeprowadzenie ich 
uczucia przez stacye wzajemnego zajęcia się so­
bą, potem równie wzajemnej zazdrości i znowu 
przaz wzajemną ofiarę aż do wzajemnego wy- 
znan:a — skończyłoby się przecież zgrzytem, 
gdyby nie pomcc jednej z tych nieśmiertelnych 
na scenie .postaci, które roztropny autor ma zaw- 
sze w  odwodkie. Ten ja.k’ś prezes Sołtys, zako­
chany w  Rózi poi studencku mimo siwych, włosów 
i Popychający ją po przewalczeniu siebie samego 
szlachetnie w ramiona Henryka, nie jest postacią 
nową, ale użyto go w  sposób nowy. Nie przedra- 
matyzowany tak, jak w „Przed ślubem" Zalew­
skiego, gdzie występuje jego pierwszy protopla­
sta swtijski, bo zagranicznych pokrewieństw ma 
więcej, jest ten jaszcze jcdlei] „starszy pam" posŁa- 
wóony' tak miło i leklko, tak starannie .muchany 
z narzucającej mu silę retoryki, że ..rzeba po­
lubić, ohoć nie można z nim współczuć po koszu, 
jaki mu się dostał, tak jakcś zniósł go .łatwo, (?k 
dowcipnym- zresztą zakończył swoją w ażkę 
foryzmem. „Nie pojadę z wami" — m ów  do 
szczęśliwych narzeczoaiych, których przyszłoścą 
chce się zająć — „pojaidę za wami".

Na tej trójce wyczerpuje się, żeby użyć zapo­
mnianego słownictwa Ludwika Norwida, lista ,.1ik
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zachodnia mHkmów), sześć razy tyle co 
Maroko (180 milionów).

Odyby Algier, jak niegdyś Kartagina, posiadał 
swą „ffote żywnościowa", problemat ćhl-eba byłby 
prawie rozwiązany.
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firm. egzy*1 ujt od 1840 r. 
własna r o i w a ł i l n i a  1 pakownia  herbaty 

polec , w y b o r o w e  m ie s z a n k i  h e r b a  i
Nr. 18. w  opakowaniu po 1/1 do 1/16 funta
Nr i JC. . » n w m »
Herbaty luźno na «vtgq i .v oryginalnych akrzy- 

niacn Cej ońskie i Chińskie, 20Svl 
Poszukiwani reprezentanci w więk. miastach.

Specjalista chorój skór ic h  i we.isrjrcłujrs*
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19092 ulica SyKJtuska 15.

Spccyalista chorób skórnych i wenerycznych

Ti MI HAŁ 5ALPETER
Sykstuska 17, ord. od 8—9 i cd 12 -G. 20255

Adwokat Dr. Rudolf uangrod
przen iósł kancelaryę Wiednia

d o  W a r s z a w y ,  u l .  M i o d o w a  1. 5 »
Tele fon  60 —48. 2ucS/0

KINO NOWOŚCI liglulKS
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SEKRETARZ KRÓLA Z0L0SA. 
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ZAKOŃCZENIE STRAJKU W  GAŁ. KARPACK. 
TOW. NAFTOWYM W  BORYSŁAWIU.

Borysław, 18. lutego.
Po dwudniowym strajku z powodu wydalenia 

3 roDotniloów przez szefa ledn.ei ze sekeyi Gali­
cyjskiego Karpackiego Tow. Naftowego pu Mal­
czewskiego, robotnicy powrócili duto 14 bm, do 
pracy. Zarzpd kopalni Galicyjskiego Karpackiego 
Towarzystwa Naftowego przyjął żądania robotni­
ków i usunął p. Malczewskiego z zafmowattsgo 
stanowiska, wobec czego groźba generakiiegn straj­
ku w Borysławiu, Jaka przez pewien czas zawi­
sła nad naszym przemysłem naftowym, znikła.

EPOKOWY WYNALAZEK POLAKA.
Warszawa, 21. lutego.

(Tclef.) (O ) Polski nuż. Tomasz Panusznik do­
konał epokowego wylnalazku Jego instrumenty 
smyczkowe demonstrowane w koncercie w  War­
szawie, wzbudziły podziw fachowców i entuzyazir 
publiczności.

do bramy Jednego z domów t tam zgw ałcił Dzie­
wczynka pov'róciwszy do domu n'e powiedziała 
nic o tem matce, a ta dop:ero po kilku dniach spo­
strzegła u dziecka oznaki ciężkiej choroby wene­
rycznej. Poiicya dotąd nie wykryła sprawcy.

Ol
dzi“ w sztuce. Pozostają „pół- i ćwierć ludzie". 
Któż ii nas znał się kiedy lepiej od Zap. na tych u- 
łamikach charaKterów ' Wielka znawczyni działa 
nimi, owszem, powiedziałbym, pewniej, niż liczba,- 
mi całemi. Dlatego ten zwaryowany dyrektor Ra- 
czkiewicz i jego żona „bez skazy", gubiąca w sto­
gu s:aina podwiązkę, ten siary*- farbowany motyl 
Zaibielski i nie najedzona nigay Józefłaewiczowa i 
Mlazgajska taka, jaka ją chce mieć nazwsko i 
dwunastoletnia pół-dzi ewic; LI:.. ę
żyć od swojej tyle głupiej, ile zepsutej mamy i 
leszcze niezrównany, chwile shawowskie mający 
tokaj Stefan i te wszystkie, ile ich jest, okazy dusz, 
zbywane zresztą z przedziwną małomównością. 
twcrzą, przyznaję to z całym respektem, pyszne 
tło do gry  dusz — chciałoby się tego —  pTawdzi- 
wydh. Ale tu właśnie — tak mści się podwójny 
jundame.it sztuki —  spoiyka nas zawód. Ci, któ­
rzy mieli wyróść Z bagna, ci kwieciści, ci jedynie 
zdrowi, którym niepotrzebne są „słońce, powie­
trze i dyeta", bo sami mają w  sobie tęsknotę do 
słońca i powietrza, a przestrzeganie dyety zape­
wnił im surowy los, ten „asystent" i „tnasaży- 
stka", o których szło przecież głównie, nie mogą 
zadowolić jako przeciwwaga tamtych. Są rozu­
mniejsi i It d od swoich towarzyszy i towarzy­
szek ze sztuk kale nie żywsi od nich. A  w znacze­
niu diamaty znem rozum i dobroć stanowią za­
wsze mnie;,; niż żywość. Gdyby Zapolska mogła 
była pójść o’ cal głębiej w tę parę, gdyby była do­
tarła do tego miejsca, w którem się zaczyna pra­
wdziwy/, interesujący człowiek, a kończy psycho­
logiczny ogólnik, wyglądałyby proporeye w 
sztuce inaczej' Obecnie tło jest żywsze od bołia-

W  W ARSZAW IE GINA ŚLEDZIE.
Warszawa, 21. lutego. 

(Telef.) (G) Od dłuższego czasu giną nu tu- 
i<iszyi,i dworcu masowo śledzie z wagonów. Kro
ńiw i podicyjne notują, że dotychczas rozbito około 
200 beczek śledzi- a 25 beczek 'Skradziono. W  tych 
dniach aresztowano kitka osóh, które zaopatry­
wały się w  śledłzic u złodziei.

OHYDNY GW AŁT
Warszawa, 21. lutego. 

(Telef.) (G) Ohydna gwał* popełnił przed kil­
ku dniami jakiś nieznany z nazw iska i szarży woj­
skowy Bii 6 letniej dziewczynce, którą wciągnął

■lilMf—MlI illlllll Ulu M ■■
terów, wbrew inteneyom pisarki także chorych, 
jak ich cale otoczenie, ale na — życiową anemię.

Jest to, rzecz prosta, usterka, nie zaś pęknięcie,| 
przeszkadzające sztuce w rozwoju. „Asystenta" 
pisała Zapolska, a to wystarczy, żeby się upewnić, 
że pęknięć i błędów zasadniczych być w nim nie 
może. W ięc choć każda osoba żyje tam dla siebie, 
w lecze za sobą swoją własną 'śmieszność I nie o- 
igląda się na drugich/ jakoś spływają się wszyst­
kie czynniki dramatyczne i posuwają naprzód kfty 
Henryka od tej pierwszej chwili, kiedy rozpoczy­
na z nim ukrytą wojnę niechętna mu Raczkiewi- 
czowa aż do tej ostatniej, k'edy on opuszcza, ra­
zem z Rózią zakład, obrzucony obelgą ciężką, jak 
kamień, a tak szczęśliwy, 'że mu się kamienie ca­
łego świata wydają kwiatami. Jak z tą główną 
sprawą łączą się wszystkie inne, pozornie tak od­
legle od niej, na to doprawdy sżtuka odpowiedzieć 
Tajemnica tu talentu Gabryeli Zapolskiej, tem ró­
żnego od imnyah, że n:e poddaae się przymusowi 
dramatycznemu, mając go we krwi, że nie prze­
rywa -sobie pracy, żeby spojrzeć na wygotowany 
na wszystkie czasy szabion pisarski. Obstrwacya 
i żywość odnoszą w „Asystencie" nad tym sza­
blonem jeszcze jeden tryumf, pewne, że i tak się 
wszystko ześrodkuje w  sztuce i spełni swe prze­
znaczenie. Tak pracują organizmy twórcze, nie 
maszyny do Pisania sztuk teatralnych.

Aktor polski za d-uio zawdzięcza Zapolskiej, 
żeby jej spektale lekceważył. Więc i w  „Asysten­
cie" zrobił każdy, co mógł zrobić. Może nawet 
zanadto czuło się te wysiłki osobiste, me podpo­
rządkowane silnej reżyserskiej dyscyplinie. Rola 
tytułowa przerasta obecne siły talentu pan.. Ba-

K R C N I R Ą
» Ropertw ir Te-łtrn

W  sobotę 21 lutego o g. 3 „W esele", dramat 
w  3 aktach St. Wyspiańskiego, w niezmienionej 
obsadzie.

W  sobutlę 21 lutego o g. 7 „Traviata", opera 
Verdiiego z p. Baodrowską w roli tytułowej.

W  niedizielę 22 lutego o g. 3 „Fantazy", dramat 
w 5 aJktacfc Jul. Słowackiego, z  p. Tarasiewiczem, 
w iroii tytułowej i z ipp. Trapszw, Piflcrową, Hała- 
cińską, Michnowską, Jankowską, Rydzewskim, 
Ratschką, Larewiczeemi, Bóhlikem i Bieleckim.

W  niedzielę 22 lutego o g. 7 „Księżniczka do­
larów", operetka w 3 aktach Fałl«.

W  poniedziałek 23 hitero o g. 7 po raz 4-ty 
„Eros i Psyche", opera w  5 aikt. Ludomira Różyc­
kiego z pp. Koifolewicz-Waydową, Gręen, Ostro^ 
ską, Małecką, Okońskim, Lowczyńsikim, Woliń­
skim Homerem I Sieroszewsknn.

W e wtorek d. 24 lutego o g. 7 po raź 4-ty 
.Asystent", sztuka w 3 akt. G. Zapolskiej w  nie- 
zmienionej obsadzi,.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Biiety wcześniej w  perfumeryi Stoińskiego 
u l Legionów 1. 1). Z034

Sobota 21 lutego o g. 7.30 w ieczór: „Onufry", 
farsa; „Tajemnice restauracyi", operetka; „Kalej­
doskop" z Maryą Dracową.

Niedziela 22 kutego o g. 4 popoł.: „Szkota haf­
tu" operetka; ,.A papa tańczy", farsa; „Ramoty i 
ramotki".

Niedziela 22 lutego o g. 7.30 wieczór: „Tajem­
nice restauracyi", operetka; „Onufry", farsa; 
.Kalejdoskop" z Maryą Dracową.

Poniedziałek 23 lutego o g. 7.30 wieczór: ..O- 
nuiry", farsa; „Kalejdoskop"; „Tajemnice restau- 
iacyi“ , operetka.

Repertuar teatru lit.-arf. „Czwórki* w sal 
„Casino de Parls“ (ul. Rejtana 3).

Program XIV. ot poniedziałku 9-po lutegc 
1P20 codziennie o godz. 8 mej wieczór. Gościnne 
występy R. Gierasiertskiego! Część koncertowa i 
„ Kłopoty Puna Prezydenta*, rewia w 2 częściach
pióra ,Ki-Zbi" z udziałe-n całego respołui_____

t a M u m i  nnm» m w ' mniim 11 iii—la g M M B — mz:
togo-wsiriego. Talent to zresztą niewątpliwy, któ­
ry  na razie jeszcze musi więcej zawiłe przeżycia 
podawać surowo. Rózią trochę za martwą i za ma­
ło porankową -była poprawmiejsza, niż zwykle, 
panna Niemiryczówna. Na długiej liście pozosta­
łych ról niewieścich niech figuruje pierwsza Jan 
kowska! Tak grającej nie widziało się jej nigdy 
Tuż obok zapisać trzeba Kwiatkiewiczową aż dzi­
wno, jak nieszablonową w  charakterystycznych 
postaciach. M chnowska jest dziś w rolach salo­
nowych n'e do zastąpienia. Rowińska gra zawsze 
jednakowo: talentem, nie pracą, któraby urozma­
iciła role, zagrożone poważnie monetową. Dobra 
w  sivoioh eDizodycznych kątach były: Rybicka, 
W-ilandówna i Łozińska. Raziła w przedstawieniu 
tylko jedna Stenlawska, krzyk najwidoczniej uwa­
żająca za grę.

Mężczyźni sprawili się niegorzej. W ięc Rnt- 
schka pozwalał pranie zapomnieć o stracie Feld­
mana. Dyskretne' a zręczne sylwety wycięij ze 
swych ról Ordon i Larew cz. Osobnego omówienia 
wymaga gra Rydzewskiego. Jestto aktor rasowy. 
Żyje iiaprawdę, ży-ie bez niewolniczego wsłuchi­
wania się we wymawianą kwestyę. Jednej banal­
ności, jednego momentu gry dla widza nie było w 
tem wszystkiem. co robił i mówi).

Jest jeszcze w sztuce osoba rodzaju nijakiego: 
jest najmniejsza ze znanych mi aktorek panna 
Rocourkówna. Tę wycałowałbym bez ceremonii, 
gdyby nie odpowiedź jaką jej podpowiedziała Za­
polska na wszystkie życiowe przypadki: „Ja nie 
chcę, nię potrzebuję".

Stanisław Majkowski
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cyl 13 kwietnia od rana)., 3 maja (święto narodo­
we), 8 maja (św. Stanisława), 13 maja (Wniebo­
wstąpienie), 24 maja (Zielone Świą/tki), 3 czerwca 
(Boże Ciało). Data zaikońęzeuia roku szkolnego 
będzie ustalona przez osobne rozporządzenie.

Ruch telegi aflezny do Anglii. Zarząd telegra­
fów w Niemczech zawiadomił, że z powodu prze­
szkód w komunik acyi telegraficznej z Anglią, te­
legramy z Polsiki do Anglii doznają wielkiego opó­
źnienia, ponieważ wysyła je przeważnie w ćro  
dze pocztowej. W  sprawie tej interweniuje mini­
sterstwo poczt i telegrafów w  centralnym zarzą­
dzie poczt 1 te'egrafów w Berlinie.

Oświadczenie. Od komisarza rządowego m. 
Tarnopola, radcy sądowego p. Adama Czarneckie­
go, otrzymujemy w  sprawie artykułu zamieszczo­
nego przez nas p. t. „Zbrodnia aptekarza milione­
ra na chorych", a będącego tylko odpisem aktu 
urzędowego, otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowny Panie Redaktorze! Nie przesądzając 
wyniku dochodzeń, jakie kompetentne władze bę­
dą musiały przeprowadzić w poruszonej na ła­
mach Pańskiego pisma sprawie nadużyć, odkry­
tych rzekomo w  aptece dra Juliusza Franoęza w  
Tarnopolu przy otaksowywamu recept, uważam za 
swój obowiązek dać w yraz powszechnej 1 dobrze 
zasłużonej opinii, jaką dr. Franzos cieszy się w na>- 
szem mieście. Znamy go jako człowieka o Wyso­
kiem poczuciu sprawiedliwości i obowiązków oby­
watelskich, pracującego ofiarnie i gorliwie na 
wszystkich polach pracy społecznej, oddanego 
sercem i duszą każdej sprawie dobrej, a wielkie 
zalety jego charakteru pozwalają wykluczać po­
dejrzenia, jakieby można wysnuć z opublikowa­
nych, a tendencyjnie wyolbrzymionych faktów. 
W  przekonaniu, że Szanowny Pan Redaktor, u- 
mieszczając w  Swem piśmie niniejsze oświadcze­
nie, zechce się przyczynić do złagodzenia krzyw­
dy, jaka dotknęła niewinnie człowieka ze wszech 
miar tylko na uznanie zasługującego —  kreślę się 
z poważaniem Adam Czarnecki, komisarz m. Tar­
nopola.

(— ) Karygodna lekkomyślność. Ze 'podczas 
nalewania nafty do świecącej się lampy często 
pw sta ją  wypadki pożarów i popieczenia, o tem 
wszyscy wiedzą. Mimo to jednak są ludzie lekko­
myślni których de  odstraszaią podobne wypadki. 
Oto wczbraj podczas nalewania nafty do świe­
cącej się lampy powstał ogień w mieszkaniu 
Marty Tymeddej, przy ul. Zborowskich 1. 3. Pod­
czas tego wypadku Ciężko się popiekła Tyrnecka, 
którą Pogotowie ratunkowe odwiozło do szpita­
la, oraz jej 16-letma córka Eufrazyna-

■(— ) Neszczęśliwy wypadek podczas ćwiczeń. 
Wczoraj koło Zniesienia, podczas ćwiczeń na 
nartach złamał prawą nogę, żołnierz 22-letni Hen­
ryk Gfnszkiiewlcz. Wezw-ane Pogotowie ratunko­
we po prowizorycinem  upatrzeniu złamanej no-

gi odwiozło Głusżklewfóza dó wojskowego szpi*. 
lala.

f— ) Groźny pożar. MMc-nej nocy, około 
godz. 3 nad ranem powstał groźny pożar na Ko- 
sterówce w domu tamtejszego rzeźnika. Ogień 
spostrzeżono wczas i dzięki temu tylko zawdzję- 
czyć należy, że sąsiadom udało s;ę wymieść z 
ploDiącago domu chorych na tyfus domowników, 
oraz znaczną część ruchomości- Gdy na lnjelsce 
przybyła lwowska straż pożarna n e tylko dom, 
ale i szopa stały już w ploniiewiaoh. Groźny jo- 
żąr, który zagrażał sąsiednim budynkom straż 
pożarna zlokalizowała i ugasiła.

(— ) • Słodka kradzież. Z honsumu Urzędu 
odbudowy kraju, .przy ul. Kopernika !. 11, skra­
dziono z zamkniętej skrzynki 60 kgr. cukru.

i— ) Kradzieże. A-gidowi Freumdlaohowi skra­
dziono minionej nocy z zamkniętego magazynu 
przy ul. Kazimierzowskiej i, 14 znaczniejszą ilość 
drutu i 400 m. gurty do storo w łącznej wartości 
1900 kor. — Z zamkniętego mieszkania Romana 
Ostrowśikego przy ul. Skrzyńskiego 1. 12, skra- 
dztono kuferek z różnemfi rzeczami, jak rewol­
werem, lornetką itd. Szkoda Przewyższa 4000 K.

(— ) Z nędzy wielkomiejskie}. Władysława 
Martynilaka, liczącego 41 lat, przedsiębiorcę bu- 
dowiancgioi i Magdalenę Smolińską, lezącą 37 lat, 
niosących kawał końskiego mięsa ważący ckoło 
50 kgr. przytrzymał wczoraj wieczór ipolicyanl 
ną uifcy i sprowadził ich' na mspekcyę. Jak się o  
kazało podczas przesłuchania siprowadzontych, za 
ftwestyonmyane mięso pochodziłiui z chorych m  
nosaciznę koni, które wczoraj zabito w koszarach 
szpitala końskiego przy ul Na Błonie !. 7. Spro­
wadzeni tłumaczyli się, że nręso zabrali dla wfa- 
'Sflęgioi użytku, celem zaspokojenia głodu swych 
rodzin. Po spisaniu protokołu sprowadwnych po­
zostawiono łia wo&nej stopią, zak-wetstyonowane 
zaś mięso wrzucono do kanału, gdzie szczury rr.o- 
gą stać się w mikście rozsadnikiem niebezpićcmej 
choroby 'nosacizny

Ebonemisia.
Stosunki handlowe Polski 

z Niem. Austryą.
L^ów , 21. jjitogo.

(Sp,.) Pojawiło się obecnie „Sprawozdanie i 
działalności Niem- Austr. Biura obrotu towarowe­
go" za rok 1919. Biiuro to było organem Państwo­
wym  Niem. Austryi .przy zawieraniu umów han­
dlowych z zagranicą, w szczególności umów o 
charakterze kompenzacyjnyim. W  czacie ś* ego 
13-miesięcznego istnienia zawarło ono 1042 umów 
kompensacyjnych ną łączną sumę importu olrołie 
3 miliardów. a eksportu 2.2 miliardów.

W  niedzielę 22 lutejo o godz. 4-tej popoł. 
po cenach zniżonych i Powtórzenie programu 
XIII: Część koncertowa i „Sen Salomona Pome- 
ranza“ z R. Gierasieńskim w roli tytułowej.

W  poniedziałek 23. premiera programu XV-go. 
Goścnne występy: R. Gierasieński i Mila Kamiń­
ska, tancerka Teatru Wielkiego w Warszawie.

Bilety od 9—5 w składzie nut Q. Seyfarta (ui. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tej wieczorem przy 
kasie teatru.

—o—

Repertuar scenki lit.-art. „Wesoła Wydra",
'Pasaż Mikoiascha) od 15—23 lutego, dyrektor M.
Wojtaszek. „Śledztwo", szkic W . Olszewskiego w 
1 odsłonie, w  głównych rolach Dwernicki i Neus- 
ser, .:Jak w  moskiewskim jarze", sceny cygań­
skie, w  solowych kreacyach Wojtaszek, Zielińska, 
uijan, Brawuróff. Duet .„Juipaj-Siupaj" oraz'go­
ścinny występ StaruszkiewLcza, „Chłopczyk i 
dziewczynka", dyalog transformacyjny ze śpie­
wami i tańcami wykonają Wojtaszek i Maseczka. 
„Dam® w  czarnem", arlekinada w jednym akcie B. 
Bronowskiego z Wojtaszkiem, Dwernickim, Lijan, 
Neusserem i Justowiczem. Początek o g. 9 wieczo 
rem. Bilety wcześniej do nabycia w księgarni Aka 
demickiej. W  niedzielę 29 bm. w sali Sokola-Ma- 
sitrzy beuefis Wojtaszka.

Komunikat teatralny. Z powodu nagłe] a Ml-
tiej niedyfpcizycyi p. Okońskiego', dyreikcya teatru 
widziała się zmuszoną do odłożenia na dnj| kilka 
opery „Erosa i Psychy", cieszącej sję wielkiem 
uznaniem i powodzeniem. Wskutek tego zamiast 
zapowedzianei >na itfcttieidziałek opery Różyckie­
go pójdzie „Madame Buttdrfly" z p. St. Argasiń- 
ską-Ohojtnowsiką w roli tytułowej

Powołanie do świadczeń woj«ttnych lekarzy.
Ogłoszono w Warszawie rozporządzenie mini­

sterstwa spraw wewnętrznych i ministerstwa 
spraw wojskowych w  przedmiocie powołania ier 
karzy, lekarek, studentów i studentek medycyny, 
tudzież osób posiadających wyszkolenie sanitar­
ne, do osobistych świadczeń wojennych i to od lat 
17 do 50 roku żyda.

Dyr. monopolu Seełig®r ustępuje. Autor ostat- 
uich podwyżek tytoniu, papierosów i cygar dyre­
ktor monopolu tytoniowego w  Warszawie Karol 
r-ueliger ustępuje, gdyż okazało slęę że jego poli­
tyka dąży do zabicia monopolu tytoniowego. Ty­
toń drogą prywatną sprowadzony Jest o wiele 
tańszy, aniżeli przez monopol Seedisgera. W raz z 
Secligercin runie jego system.

Jakie święta obchodzić będą szkoły? Sekcya 
szkolnictwa zawodowego ministerstwa wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego podaje do wia­
domości, że do końca r, b. szkolnego będą wolne 
od zajęć w  szkołach zawodowych oprócz niedziel 
dni następujące: 25 marca* (Zwiastowanie MMP.), 
waikaoye świąteczne Wielkanocne od południa d. 
27 marca do 12 kwietnia włącznie (początek lek-

ROBERT H1CHENS. (13)

PŁO DNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłdntaczyła z angielskiego

BR . N E U F E L D Ó W N A .
(Ciąg c uleży)

Wahał się widocznie przez chwilę, poczem 
izekl.

—  Mój pokój jest jeszcze zupeune meurzą-
dzony.

Usiadł w  fotem t wyciągną/ nogi
—  Czy rada jesteś, ześ się wydostają z  Grand 

rlotelu? — zapytał po chwili.
—  Będę rada, gdy doprowadzimy wszystko 

fó  porządku. Ale w takich pokojach niedokończo­
nych, w  których nikt nie mieszkał, unosi się za­
wsze, jalrby zapowiedź czeto* strasznego, zwła­
szcza, gdy są takie duże.

— Przebywaj zatem tymczasem w tym je­
dnymi.

— Tak, ale kiedy odczuwa się tamte z obu 
stmy

•— Mimoza „

Powiedział to łagodnie, r.iemal tkliwie; usia 
Dolores drgały przez chwilę.

— Kobiety przejmują się zawsze wszelkimi 
drobiazgami, mającymi związek z domem — rzekła 
siląc się na ton swobodny.

—  1 mężczyźni również, o ile są podobni do 
mnie, zwłaszcza, gdy pozbędą się jarzma. — Sir 
Teodor westchnął. —  Mając więcej czasu, mogą 
zwracać uwagę i odczuwać wiele drobnych rze­
czy —  dodał — gdy zrzucą jarzmo.

Dolores patrzyła teraz na niego, ale on utkwił 
wzrok w ogniu.

— Czy żeś jeszcze nie przywykł <10 jarzma, 
tej zupełnej swobody Teo? —  spytała. — Prze­
cież to już rok.

— Tak, właśnie rok, od czasu jak przybyli­
śmy do Rzymu, jako ludzie wolni. Cieszę się, że 
jestem tutaj, a nie wśród północnych śniegów. Ale 
jednak... wolałbym stokroć być w  Wiedniu, amba­
sadorem, wyznaję. A  ty, Doloretto, byłabyś uro­
czą ambasadorową. Byłbym z cieb’S dumny.

— Jako aimabasadorowej?
Powiedziała to z naciskiem, który zwróci! je­

go uwagę.
—— Co to znaczy-, Doloretto?
—  Z t  pragnęłabym zostać jej ek.scelencyą. 
^pofrzał na nią badawczo.

— Bylażbyś ambitna? — spytał. — Nie przyy 
puszczałem nigdy. Jesteś naprawdę amlbitna?

— Może.. CóF w  toni nienaturalnego?
— W  takim razie bardzo skryta z ciebie ga. 

zella!
Przysunął krzesło błiże) do Kanapki.
—  Czy bardzo gniewałaś się na mnie, gdy po­

dałem się do dymasyi? — zapytał.
— Było mi bardzo przykro.
— Ze wziględu na siebie?
— Ze względu... na wszystko. Nie przypusz­

czałam, że należysz d » ludzi, którzy mogą być 
szczęśliwi w bezczynności.

— Ale przecie/, mant tyle upodobań, tyle ulu­
bionych zajęć.

Urwał. Dolores milczała.
Czy nie?
Tak... zapewue.
Przeeież chyba umiem czas swój zapełnić 

daleko lepiej, tuż przeciętny mężczyzna'1
— A  więc czujesz się szczęśliwy w bezczyn­

ności ?
Teraz -ona ujawniała zaciekawienie i. zadnią? 

to pytattic, pochyliła się kn niemu.
-g  Dlaczegożby nic?

(C. d. u.)
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Sprawozdanie to zajwiuig siię również stosun­
kami har.crowymi Nietn. Austóyi z Polską. Zazi.a- 
cza, i i  do poważnych rokowań z Polską w sprawie 
zawarcia urnowy kompsniJcyjuej przeszło stosun­
kowo późno; doęóero w rp.aju 1919 r. wyslanoi 
trem. ajłitr. korrjsyę do Warszawy, która po 17- 
dmiio-wyah rofccwani aah uzi skala zawarcie umo­
wy ktonpenfdcymcj. Urnowa ta, zawarta 21. ma­
ja 1919, ratyfikowamą została 5. fiiPca 1919 a Przed­
stawia ona dla zaopatrzenia Nlem. Austryi w  r ży­
wność nfewielką doniiaslość. Brdzo ważną nato­
miast iets-t oina dla zaopatrzenia Njem. Austryi *v 
węgjpl i p.rodnkta naftowe. Urnowa z Polską za- 
s.; dzafa się na wymiar*" e towarów i .•bracie nie- 
gotówkowym- Wykonanie umowy odbywało się 
w sposób zadowalajacy i zapewniKo Nietn. / fc t f f i  
korfteczme zaopatrzenie w  produkta lafiowe. Ko­
ści żywności, które Polska dostarczyć i lała w  
myśl umowy, zostały w całości dostarczeń -■ Na­
leży tu 240 wagonów jaj, dalej 4000 koni i j 50.000 
Kęs.-. Z Idtositawą węgla natomiast pozosWa Pol­
ska 'od' pierwszej drwili w zaległości. Przyczyną 
.ego jest zmniejszona wydajność kopalń i nudno­
ści 'kiomumtkacyjne, nieomal nie do .przezwycięże­
nia, Polska zobowiązana się dostarczyć 200 wago­
nów węgla dzienm;e, z czego jednak jedynie 'ko­
to 25% zostało dostarczonych. Na większą illość,

•nfż 40 'do 50 wagonów dziennie nie można też ł 
W' najbliższej przyszłości liczyć.

Umówione dostawy wyniosły po każdej stro­
nie około 160 miliomów ‘komom, razom żartem około 
320 milionów kjOTom, z czego Polska dostarczy­
ła do komca 1919 r. za około 104 milionów korom, 
Ntem- Austrya za około 100 miliomów koron.

Dla ułatwienia obrotu stworzyło Ni.cm. austr. 
Biuro obrotu towarowego zastępstwo w  Polsce. 
Już w «.tyczmiu 1919 okazała się potrzeba utwo- 
rzemfia filii w Kralkowie; po zawarciu umowy kom­
pensacyjnej, ratyfikowanej 15. czerwca 1919 zar 
łożoną została ponadto filia w Warszawie. Gló- 
wnern zadaniem filii .poćńkich jest współdziałanie 
przy wydobywaniu i eksr adycyi polskich dostaw 
artykułów żywności, węgla, produktów nafty i 
mrych Surowców. Natomiast nie zajmują się one 
w  szerszej mierze popieraniem eksportu z Nlem. 
Austryi, ponieważ polscy interesenci z reguły sa­
mi odwiedzają rynki nem . austryackife.

Umowa kompensacyjna mięuzy polską a 
Niem. Austryą znajduje s;ę obecnie w stadyum 
lilkwddacyi. W  najbliższym czasie rozpocząć ima­
ją silę w  Warszawie przy współudziale ausfr. m i­
nistra handlu imż. ZeridSga 'Obrady, nad nową umo­
wą handlową, które) zasadniczą cechę stanowić 
będzie Przyznanie kupiectwu oraz w ogóle pry-

w,atm'ej imeyatywie daleko idących kopcesyr i ulg. 
talk, że obrót towarowy między obu państwami 
będzie mógł odbywać się bez przeszkódi.

Kronika Êkanonłlsty“.
(Sp.) Projekt monopolu naftowego. Ze sfer 

warszawskich donoszą o projdkee ministerstwa 
•skarbu zaprowadzenia handlowego monopolu na* 
ftowego. Przeciw temu projektowi występuje 
warszawski „Kuryer Po'ski“ nie zc względów 
zasadniczych^ ale z powodu fiaska wszy tkieb do­
tychczasowych usiłowań w  różnych państwach 
(mtiędzy iinn-eml i w  b. Anstro-Węgrzech), zmie­
rzających do ujęcia przez państwo obrotu naftą.

(Sp ) Ulgi kolejowe dla przewozu eksportu 
na jarmark gdański. Minister 'kolei żelaznych wy­
dał rozporządzenie, ustanawiające ulgi- dla prze­
wozu eksponatów na jarmark gdański. Przewóz na 
jarmark' gdań-skf będzie obliczamy wedle pełnej 
obowiązującej taryfy towarlowej, natomiast Prze­
wóz powrotny z wystawy d'0'konywać się będzie 
bezpłatnie na tym samym szlaku, na którym u- 
skuteczniony był przewóz powrotny na wystawę. 
Żądanie zwrotu eksponatów w celu zasad ulgowych 
powinno być zgłoszone w  przeciągu nudząca po 
zamknięciu wystawy.

W y j a ś n i e n i a  1 p o r y t y
w  sprawach ogłoszeń zupełnie bezp iiti e w  Admi- 

nistracyi, u!. Sokoła 4. OGŁOSZENIA O d d z i a ł  d l a  o  * ło s z < .ń
otwarty przez cały dzień do godziny 7. wi czorcm 

bez przerwy.

g  NAUKA i WYCHOWANIE gg
Uczę ję zy k a  fra n cu sk iego , n ie m ie c k ie g o  i g r y  na fo it^ - 

pianie. B 2.m 1 !0 parter na lewo. 20244

!'JNC. KURSA Rfl?MH!KBBł0 SG!
Z. O a.SZ£WSKDF.GO

LW ÓW  — KURKOWA 3 8 . 20038

wyuczają b u c h a lO r y t  1 s t e n o g r a f i i  ora* 
przygotowują do e zam. X rachlłfSkOWOŚfc1- 
p a ń s t w o w e j  w Namiestnictwie i przedmiotów 
handl. w Akademii handl. Z a m ie js c o w y c h  
iystem. koresp. —  Godziny dla stron od 3— 4.

I POSADY 1 PRAC 6 ]
Ogrodnika poszukuje Zarząd dóbr Latacz, zgł iszenia o- 

sobiste do dnia 24 lutego, Lwów, Hotel Georgsa, 
nr. 97.' 20231

Dozoray żonatego poszukuje Zarząd .Domu katolickie­
go* Gródecka 2 B. 20382

Pianis ę lub ( t k ę )  rutynowaną do wtórowania do skrzy­
piec poszukują. Pierwszeństwo maią którzy już w  ki- 
cach grali. O ferty nadsyłać do Kina „Apollo* Bo­
rysław. 2039.,

KUPNO. SPKZSDAi, ZAMIANA

Maszyny do pisania poszukuje i płaci najwyższe ceny 
.Filatelista", Lwów, Kościuszk: 1. 20281

Psa młodego rasowego, wilka, bernardyna, szpica kupią 
Zgłoszenia Rynek 3. II. p. 20291

Ś liw k i suszone w  więksych ilościach zakupi parowa fa, 
bryka marmelady, Stanisław G  irgul Jarosław. 203.9

Kupi; fortepian Bósendorreru tyU o w  bardzo dobrym
stanie. Beck, Legionów 35, i. p. 2c38o

P r pa wagonowo jest do sprzedania. M. Kierski, Pasaż,
Mikolaseha. 2039/

I MIESZKANIA, L9KAL3, SKL8<»# 1

Baczność!
Lwów, aiódłcka 19.

Pracownia obuw;a PIO TRA SROKOW SKIEGO
przyjmuje zamówienia na miarę, o 40 proc. ta­
niej niż wszędzie. Dla prowincyi do czterech dni.

Proszę się przekonać. 20400

Wielka fabryka angielska
z Oddziałem i Składam głównym dla Polski w  Warsza­
wie , wyrabiająca bezkonkurencyjne pasy wielbłądzie, 
pasy bawełniane i węże parciane, poszukuje poważnych 
przedstawicieli w  głównych ośrodkach przemysłowych 
kraju. O ferty z podaniem referencyi pod .Ancherage", 
Biuro Ogioszeń L Buchweitza w  Warszawie, uli-a 

Marszałkowska 1. 120. 20377

KAWIARNIA KREMS
( H O T E L  ..CORSO")
Lwów, ul. Legionów I. 4t

(naprzeciw Teatrn m ejsklego)
ponownie otwarta poleca wvśmienLą kawę, cze­
koladę i inne napoje. —  CEN Y : Kawa biała 2 K, 
herbata z sokiem 2 K, czekolada 5 K, mleko 3 K. 
Poleca się śniadania, obiady i kolacye. —  Lokal 
otwarty od 5-tej rano do 11-tej w nocy. 20252 

O łask iwę odwiedziny uprasza Zarząd.

Niniejszem zawiadamia się P. T. Publiczność, że

» meriszori. snob taliii Bzur. rnYSEOWEJ
p rz y  u l. G u t o w s k ie g o  23  , 20148

rozpoczyna się K U R S  T  A Ń C O  W i
Wpisy rzyjmuie sią codziennie w  kanci. Rynek 3, II. p.

ż e l a z o  f a s o n o w e
blachę cynkowaną i czarną, os e d ' wozów  gos o- 
darczych, gwoździe, złom  maszyn, do przetopienia 

zakupi zaraz i w  każdei ilości 19938
TY \“  F A B fłk K A  M AS i.YN  „ L . 8 W 1 ^ C  U l  » ROLNICZYCH 

w  O św ięc im iu .

t000— 1500 kor. ZI> wyszukanie pomiąszkanG, składają- 
cego sią z 1 lub 2 pokoi i kuchni o ile możności 
Komfortem, gazem i elektry ą. Zgłoszenia pisemne ci. 
Adm. .Gazety Wiecz." p od  .Stały lokator*. 201': i

,J A J * MtaiTI |
Dr. M .rya Lor.OW3 ordynuje w chorobach dzieci od 

3— 4. Lwów, ul. Sykstuska 37, róg ul. Słowackiego.
20283

.,A ja x “ , mało używany młot sprężynowy, wielkość 2 — 
Dolecą .P ilo t", Lwów, Batorego 4. 20171

Z a?a lnkzk i i kamyczki
do tychże, 1 a t , i k i deictryczne i b a t e r y e  poleca 

dla hurtowników

O S K A R  F A S S I E H
magazyn przyborów elektrycznych 1 9899

Ó W , S s k s f i i i  ta 29  — p l.  m  ry JCkI 4,

Siatki gazswe  i szklalka
poleca po cenach labrycznych 198m4

O S K A R  F A S S L E R
Magaz^r lamp eiektryc t; ych

L W Ó W  — « ( .  S A s £ i i l n  2  5 — p L  M 4 ,

U O  £3“ ' V  weneryczne, skórne, zastarzałe —■
W t  1 leczy spe:ya.ista FJHSC3,
u lic a  W d  O M  i. (i. — Wstrzykiwanie preparatu Neo
Salversanu ty l: o orzed południem. 10550

sPEcyAia Si a ; h ó  w  c  •
D r .  A .  S  C  H  W  A  R  Z

sekundaryusz szpitala powsrechn. przeprowadzi! si^ na 
u.. Słowackiego 4 ^naprzeciw gł. poczty). 20396

AUTOMOBIL
osobowy zdatny do większych tur, za u pi zaiaz firma

E. BIALOBORSK9 i S%a
Lwów, Legionów 1. 203 JC

lu lM d !  sił lig fiitlisiteji
poszukuje firma P iotr Mikol ach i Ska we Lwowie, Ofer­
ty tylko pisemne wraz z odpisami świadectw i podaniem 
warunków, wnos.ć należy do biura firmy, Pasnż Mik-,- 
lascha. —  O ferty  nieuwzględnione po'ostartą bez od­

powiedzi. - 9297

W A G !
OECYMALNE BALAMSOWE 

i CIĘŻARKI POLECA
N r K I E R S K I

P A S A Ż  C l i l O Ł A E m  20288

KOLPORTERÓW
do r9£floszan>a gaj;®: p&siLLikuja sia 

nafycii9»lj3i.
Zgłoszenia do Administracyi .Gazety Wie­

czornej, Sokoła 4.

WYRÓB BCRjfUOWYTTOś

TUTKJ I lilRytSCi CYCjAR^T.
NAJl OŻflOWIEISZEJ PRZEJWCiEH. OSCl

• *nrnrNimw ■iiriiu-r f.
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T a f ie łe  r o z l i c z e ń  t a  na marlii l  o M n l e
18801 1 do  n a b r c U  <r d ru R arn l

| q n .  J /E G E R ^  Lfldw. iL WsMl 1.33.
^ S E B B B B B B B ^ B B ^ B A .

rW IN A ł
U  W 1'GSE;' SKIB i AUSTAYACKIB
B  P6  NAJNIŻSZYCH CF.ftfiUM P S U  Ul

u
H a n d e l  H e r b a t y  i K a w y

E D M U N D A  R f i D L A
WE LWI) WSE, RU I 3W 5KIEU )J

K ra l. Z a k ła d  O d z ie ż y
w i e l k a  P o l s K u  I n s t y t u c y a H a n ­
d lo w o .  w e  L w o w i e ,  t i l .  J a g i e l ­
l o ń s k a  2 0 — 2 2 ,  p r z y i m i e  z a r a z  

z d o l n e g o  s a m o d z i e l n e g o

b u c h a lte ra  b l i a n s l s t e
w y t r a w n  e g o  w  w s z e l l i i c U  a g e n -  
d a c  t  w  z a k r e s  b u c h a l t e r y i  
w c h o d z ą c y c h .  W y n a g r o d z e n i e  
w e d ł u g  u m o w y .  — Zgłoszenia z 
dołączeniem odpisów świadectw i poda­
niem reTeiencyi należy wnosić do Bi-ira 

Naczelnego Szefa Bu halteryi. , 2020;

j0 IB B B B§  f EDO WYROBU

Ba

L i

polecamy najbardziej udoskonaloną

imI0H3Wi U. JMWf
Dzienna produkeya d e  U00 sztuk,
jak również wizelkie inne meezyny i formy 
do wyrobu cegieł, pustaków, rur kanałowych, 
sączków do drenowi,iia, słupów parkannwych 

i t. d.
Faoryka maszyn BRACI  H0P FMAHN

w Lodzi, ul. Kilińskiego 154.
żądanie wysyła się k a t a l o g  Nr

bezpłatnie. 19699

BBBBBKBBBBBB

22 H

J
Fili E. I N K I  i M i

Lwów, Legionów 1
przyjm ie natychmiast na stałe: 20313

1) rutynowanego buchaltera
2) samodzielnego k respondent''.
Wymagań* narodowość polska wyznania chrzęści jariskci; o

^ „ A R S “  tĄ
W t  NIRt
I .W Ó  7 .  SYKI U S K A  - .  3?.
D Z IA Ł Y : Hoto y n k 'g  af a, Au totyp ia , ro rcT u T  
g. afia, S v ia t lo d r~ K , P  w iększen ia , N egogra fia . 
W Y K O N U  E :  artystyczne flisze  jedno i w ielo­
barwne dla ilustracyi dz el artystycznych,. dzienni­
ków, cznsopis.i), incns w  cenników, książek i t ,p,

r #
'  J  :

nislka l3l?y;ia aistsl-ks
Oddziałem i '  kładem głównym dla Polski w  Warsza 

w  e. wyrabiająca imitacye skóry na pokrycie mebli, i.o 
wyrobu waliz, dla int oligatorów i t. d. oraz materyały 
nieprzemakalne, poszukuje kilku bezpośrednich ttał en 
odbiorców, Łaskawej o ferty uod .C am el* , B uro Ogló- 
s-en I. Bucliweitza w W<.rsz .wie, Marszalków”, i .20.

20334

NAJSILNIEJSZE

BfiiE u m r  IKIEUM
ustają n. tychnuaat po użycia 

proszku
KOWALSKI NY

Wyrób farm. lab ,AP. Ko* 
WALSKI*. — Dostaó mo­
żna w rptaoa ttingers i we
wszystkich sk-sdsćb apte­
cznych i aptekach. 1Ł22',

D O N  HANDLOWY
KOWALSKI, 3 0 1 ŃSKI i S-kn

H U R T O W Y  S K Ł A D
dlal KA9PATR YW AŃ  KOOPERATYW S1 0 WARZYSZEŃ 
SPÓLDZIFLCZYCHorai. IN ST Y T U C Y IP A Ń ST W . i ARMII

WARSZAWA, B E U Ń S K A  19 . — Telefon 2 3 1 - 07 . 202®
Posiadamy na sk ładzie towary: I  U K A 3 k ra jo w e  l '  ńs ¥
korty, ceIo a, uksfmrdy, flanele, frykJla e, N ju , c  SU ­
WIE męskie I damskie, SU TY  z cholewami czarne i żjłfe, gaian* 
teryę, norymberszczyznę,koronki, liule. hafiy.pasię do cbuwla ftp.

... ~ v V - '

PION
<
as
GO

£
cp

mi

pokpywa ws z y s t k i e  potrzeby 
techn czne dla wszelkich gałęzi

Przemysłu
Rolnictwa
Rekodzieł&i

i!,b iB S e rml %fSar:
liokomobll parowych, 
Urządzeń tartaernych 

eegie ń ifo- 
młynarskich 

Maszyn dr obróbki 
drzewa, Kofłdw I ma­
szyn parów., Urzą zeń 
1 materyałiiw el iktr.

n-iiom
zyjk tp le n ią d z  
HtojB reklam?

'ć . 5i '' •;! :.l*.

W (13® „ r a i !
i „P eraaaer.

UNIA STRAŻACKA
Stowarz. z ogran. porfks

LWÓW, NI. CA DEKARSKA L. 26.
P o lic :i > tr ia d o  i gm an. nt I S n io m  polarnym  do n a ty d r

ra.asiaw e, d o ita w y :

6 slHa^ek kol$uryjęft 
1 9  s t f c a w  k  2 - y  k O i . s ¥ ; ^ i >

Weie parą*en®« 20392

N  U S S D  O R F A
P <OSZtK 00  FRANIA, YUO FARBKA DO BIFLIZNY, 
P ? O 3 L E K DO MYCIA RĄK i NACZYNIA, -a* -też 
P  iSTA DO CZYSZCZENIA M ETAL! są najlepszymi 
j virto ' , ;ąni wyrób .m . jCjiY" Y-^zędzie do nabycia.

Bliższych informacyi uciz;c!a: 2.0116

l l i p t i i l r f i s i i t i l i f c l i ;
W E  L W O V l E ,  Z I E L O N A  5 3 .
F U  IB : K  K H ń c p *  .. Ud. Kar. r li*. M. .Siettei - ,.t- 
frajdu I9, vi f t O T l l ł a W A K  e t  Galicyn. Trybun,.if..,» 4, 
»J» iP rz en f »> iU I  Goldocrg, Moniuszki 7, M E Scheincr, 
jagiełor.ska 5. Uf B - s r ^ łS W ia :  W August, Drohotwck*
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TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE

sls wi e zmieiioss oo stata; i „Zls m sHi Bank Krsdyfowy, Tow. ahc. ws Łwswls”)

na podstawie uchwał Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów i Rady zaw:adowczej z dnia 24-go stycznia 
1920 r., zatwierdzonych reskryptem Minist. skarbu z dnia 12. lutego 1920 L. 12.633/20

do podwyższenia kapitało akcyfnego ii

na 50,000.000 Ii
p r z e z  e m is y ę  n o w y s h  7 5 0 0 0  a h c y i  p o  K  4 0 0  i . i.

Emisya powyższa przeprowadzona będzie na m°cy powyższych uchwał

w  trzech sery&ch po  1 0 .0 0 0 .0 0 0
czyli po 2 -.ODO sztuk akcyi po K. 400 imienne; w a;tosci.

Na razie przeto

fi © ran

czill 25.000 sztuk akcyi pc K 4 © 0 ‘ -  Imiennej wartości.
Prawo poboru akcyi z tej całej emisyi przysługuje posiadaczom akcyi dawniejszych pięciu emisyi 

w tym stosunku, że na każdz cztery akcye dawrtiejszych pięciu emisyi przypadają trzy akcye nowej emisyi, 
czyn po jednej akcyi z każdej z trzech seryi.

Kurs emisyjny dla wszystkich trzech seryi wynosi: d la  d a w n y c h  ak cy o n a ry u szy  w y k o ­
n u jących  p r a w o  p o b o ru  w  te rm in ie  za K reś lon ym  p o  S. 4 5 0 '— za szttukę, — d l a  
n o w y c h  ak c y o n a ry  uszy p o  l i  5 2 0 '— za sztukę, dla jednych i drugich z doliczeniem 5 proc. 
odsetek od 1. stycznia 1920.

Nowe akcye uczestniczyć będą w zyskach Banku począwszy od 1. stycznia 1920.
Dyrekcya Ziemskiego Banku kredytowego zastrzega sobie prawo pizydziału sztuk z tem, że prze­

strzegać będ/H pierwszeństwa subskrypcyi według terminu ich zgłoszenia. Z chwilą pokrycia subskrypcyami 
pełnej kwoty 10,0 0.000 koron, dalsze subskrypcye policzone będą na poczet drugiej, ewentualnie trzeciej 
seryi emisyi.

Na uiszczone wpłaty Bank wydawać będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, za zwrotem których 
wydawane będą w swoim czasie oryginalne akcye.

Termin u i  n!;e:a labsKryysyl jile rm  10,030.000 K oznacza ą  u dzieli 1 5  marca 1 9 2 0 .
Termina subskrypcyi dalszych 20,000.000 koron będą później ogłoszone. 20337
Wpłaty uskuteczniać można:
w  Z iem sk im  B a n k a  K redy tow ym  w e  L w o w ie , u l. T rzec ie go  M a ja  5* 
oraz we F ilia c h  B a n k u  w  K ra k o w ie , P la c  M aryacK i 9  i w  L u b lin ie ,  K r a ­

k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  68  (r ó g  u l. S z o p e n a );
w  B in k u  k red y to w y m  w  W a rsz a w ie , M a zo w ie c k a  9 ;  
w  B a n k u  Z w ią zk u  S p ó łe k  z a ro b k o w y c h  w  P ozn an iu  t 
w  B a n k u  h a n d lo w y m  w  P ozn an iu . 20337
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